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Żyd piszący po hebrajsku w  Warszawie - dlaczego?

O d połow y X IX  w ieku  do la t 20. w ieku  X X  W arszaw a była n ie  ty lko  cen tru m  
H askali, tu ta j rozw ijała  się bow iem  działalność sy jonistyczna i rów nież to  m iasto  
było ośrodk iem  now oczesnej li te ra tu ry  h e b ra jsk ie j1. P rzyczyny u p ad k u  lite ra tu ry  
h eb ra jsk ie j w  Polsce w okresie  m iędzyw ojennym i n ie  są p rzed m io tem  tego re fe ra 
tu , p isa li zresz tą  już o tym  C hone S hem ruk , H an an  H evera i in n i2. Z decydow a
łam  się b liżej p rzy jrzeć się h eb ra jsk im  czasop ism om  w ydaw anym  w W arszaw ie 
p o d  koniec X IX  i na  po czą tk u  X X  w ieku. Są to: „ H a a s if” (rocznik) 1884-1889 
i 1893 pod  red ak c ją  N ah u m a  Sokolowa; „L uach  A ch ia sa f” (rocznik) 1893-1904 
redagow any przez  różnych  redak to rów  m .in . M oshe L eib  L ilien b lu m a  i Josepha 
K lauznera ; „H ad o r” (tygodnik) 1901-1904 pod  red ak c ją  D av ida  F riszm an a ; „Se- 
fer H aszan a” (rocznik) 1900-1906 pod  redakc ją  N ah u m a  Sokolowa; „R eszafim ” 
(ukazyw ał się n ie reg u la rn ie ) 1909 pod  redakc ją  D avida F riszm ana . Poza tym  czy
ta ła m  k ilk a  n u m eró w  „H asz ilo ah ” (m iesięczn ik ) z la t 1901-1905 po d  red ak c ją  
A hada H aam a, Josepha K lauznera  i H aim a N ah m an a  B ialika. W arto  podkreślić ,

1 P rzeg ląd  h eb ra jsk ich  czasop ism  w  E u ro p ie  Środkow ej zob: A. H o ltzm an
Hebrew Literary Journal, w: The Y IV O  Encyclopedia o f  Jew s in Eastern Europe, ed. 
by G .D . H u n d e r t, vol. I, Yale U n iv e rsity  Press, N ew  H aven  2008, s. 1057-1064.
N a te m a t h eb ra jsk ie j li te ra tu ry  w  Polsce zob. Sz. W erses Hebrajska literatura  
w Polsce -  czasy i znaki drogowe, w: Istnienie i kryzys. Ż yd zi w  Polsce przez pokolenia, 
red. I. B a rta l, I. G u tm a n , Je ro zo lim a  2001, s. 161-190.

2 C h. S h m e ru k  Hebrew -  Yiddish -  Polish. A  Trilingual Jew ish  Culture, The Jew s o f  
Poland Between Two World Wars, ed. by  I. G u tm a n  e t al., U n iv e rsity  P ress o f  N ew  
E n g la n d , H a n o v e r-L o n d o n  1989, s. 285-311; H . H ever Producing the M odern Hebrew  
Canon. N ation  Building and M inority Discourse, N ew  York U n iv e rsity  P ress, N ew  York 
2002, s. 67-100. 18
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że w  tym  czasie były  w W arszaw ie pub likow ane rów nież d z ien n ik i heb ra jsk ie , k tóre 
m ia ły  ch a rak te r lite rack i, jak na  p rzy k ład  „H acfira” i „H acofe”, ale w  m o ich  roz
w ażan iach  n ie  będę się do n ich  odnosiła.

L ek tu ra  w spom nianych  czasopism  m oże być dobrym  p u n k te m  w yjścia do an a 
lizy  różnych  kw estii, zarów no lite rack ich , jak  i h is to rycznych . D la m n ie  na p rzy 
k ład  ciekaw e jest p y tan ie  o zw iązki odrodzen ia  języka i li te ra tu ry  hebra jsk ie j z p o 
w stan iem  narodow ości żydow skiej. P onad to  chc ia łam  znaleźć w  tych  czasopism ach  
„w ątek po lsk i” . C zy au to rzy  p iszący  po h eb ra jsk u  odnosili się do m iejsca, w  k tó 
rym  żyli, do języka, k tó ry  słyszeli w okół siebie, do lite ra tu ry , k tó ra  ich otaczała? 
O d razu  m uszę zaznaczyć, że n ie  zn a laz łam  na ten  tem at zbyt w iele. Jed n ak  jest to 
m a te ria ł m o im  zd an iem  na  tyle ciekawy, że w arto  go przedstaw ić.

T rak tu ję  w szystk ie czasopism a jako całość, poniew aż -  a było to  dla m n ie  n ie 
zw ykle ciekaw e odkrycie -  pom im o is to tnych  różn ic  m ia ły  one pew ną w spólną 
koncepcję . K ażde z n ich  łączyło różne dyscypliny, ale najw ięcej uw agi pośw ięcały 
l ite ra tu rze  i to  zarów no prozie , jak  i poezji. D uża ich  część odnosiła  się do n a ro 
dow ości żydow skiej, zaw ierały  a rty k u ły  p rezen tu jące  idee i spory  pom iędzy  róż
nym i ideo logam i syjonistycznym i, jak  na p rzyk ład  A had  H aam , M ax N o rd au  i Teo
dor H erzel. D w aj o s ta tn i by li tłu m aczen i z języka n iem ieck iego  specja ln ie  dla tych  
czasopism . In n e  a rtyku ły  obecne w tych  czasopism ach  to  na p rzyk ład  spraw ozdania 
z K ongresów  S yjonistycznych i rep o rtaże  z rozw oju  osadnictw a żydow skiego w Pa
lestyn ie . Poza tym  pub likow ano  eseje na  tak ie  tem aty , jak  język h eb ra jsk i, h is to ria , 
filozofia, m yśl żydow ska, po lityka  św iatow a, nau k a , re lac je  z podróży  i om ów ie
n ia  sy tuacji Żydów  w m iastach  i reg ionach  E u ropy  W schodniej i Środkow ej.

Jak  zaznaczy łam , p rzede  w szystk im  p róbow ałam  znaleźć w  tych  czasopism ach  
w ątk i polskie. W  tek s tach  pisarzy, dz ienn ikarzy , uczonych  i ideologów  szukałam  
zw iązków  z m iejscem , w k tó ry m  żyli, i z li te ra tu rą  p isan ą  w tym  czasie po po lsku  
(rów nież przez  au to rów  żydow skiego pochodzen ia , jak  A lfred  N ossig  czy Bolesław  
L eśm ian). Jed n ak  obecność zew nętrznego  św iata, nieżydow skiego, n ieheb ra jsk ie - 
go i n iesy jon istycznego , jest tam  m arg in a ln a . O czyw iście, n ie  szuka łam  zw iązków  
z Polską, k tó ra  w tedy  jako państw o  n ie  is tn ia ła , ale k u ltu row ych  p u n k tó w  stycz
nych  m ięd zy  au to ram i p iszącym i po h eb ra jsk iu  i k u ltu rą  polską. T rzeba p o d k re 
ślić, że chociaż in te resu jące  nas czasopism a ukazyw ały  się w  W arszaw ie, to  nie 
w szyscy au to rzy  w n ich  p u b lik u ją c y  m ieszk a li na daw nych  z iem iach  po lsk ich . 
N iek tó rzy  z n ich  żyli w odległych ośrodkach  E uropy  W schodniej i Środkow ej, a n a 
w et w  P alestyn ie , i być m oże jest to  jeden  z powodów, dla k tó rych  po lsk i w ątek  
jest w  om aw ianych  p ism ach  tak  słabo obecny.

W  b ad an y ch  perio d y k ach  bard zo  m ało  ukazyw ało się p rzek ładów  lite ra tu ry , 
a jedynym  reg u la rn ie  tłu m aczo n y m  poe tą  by ł H e in rich  H eine . W  „L uach  A hja- 
sah ” tłum aczono  rów nież B yrona, w  „Sefer H aszan a” -  P uszk ina , a w  „R eszafim ” 
u kaza ło  się w  od c in k ach  Tako rzecze Zaratustra  N ie tzschego . P o lsk ich  au to rów  
m ożna policzyć na palcach  jednej ręk i. W  „ H a a s if” p rze tłum aczono  dwa długie 
u tw ory z języka polskiego. W  5 nu m erze  1889 ro k u  Iz rae l F ran k e l przełożył Ester- 
kę -  d ra m a t w sześciu  ob razach  na  tle  h is to ry czn y m  S tan isław a K ozłow skiego
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(1897). Jak  p isze o n im  C hone Shm eruk: „P rob lem  n ad an ia  przyw ilejów  Ż ydom  
po lsk im  przez  K azim ierza [...] za jm u je  m iejsce cen tra ln e . K ozłow ski [...] opo
w iada się za tą  w ersją legendy, w edle k tó re j K azim ierz  zerw ał z E ste rk ą”3.

W  kolejnym  i o sta tn im  num erze , k tó ry  ukazał się cztery  la ta  później, w  1893 
roku , opublikow ano dokonane przez A ba R akow skiego tłum aczen ie  opow iadania 
E lizy O rzeszkowej M irtal, opisującego życie Żydów  w R zym ie w  czasie zniszczenia 
św iątyni. N aw iasem  m ów iąc, n ie  jest to  jedyny p rzek ład  tego u tw oru  na język he
b ra jsk i, n astępne pojaw iły się w la tach  40. i 50. X X  w ieku w  Izraelu . Z resztą E liza 
O rzeszkow a była chę tn ie  tłum aczona zarów no na język hebra jsk i, jak i jidysz. Tak 
jak w p rzypadku  tłum aczen ia  d ram atu  Kozłowskiego, czyte ln ik  n ie  zna powodów, 
dla k tórych  aku ra t te  teksty  zostały w ybrane do tłum aczen ia  p rzek ładu  -  przecież 
n ie  należą one do najw yższych osiągnięć lite ra tu ry  polskiej. Podejrzew am , że pow o
dem  był tem at -  w  obu utw orach poruszana  jest p rob lem atyka żydowska.

In n e  tłu m aczen ie  z języka po lsk iego  ukazało  się w „Sefer H aszan a” . Jest to 
poem at A dam a M ickiew icza Farys. W arto  zauw ażyć, że był to  czw arty  już p rze 
k ład  tego p o em atu , i tłum acz , H aim  B ernste in  z W arszawy, om aw ia prace  sw oich 
poprzedn ików . Z apew nia , iż w  o d ró żn ien iu  od n ich , jego w ersja jest tłu m acze 
n iem  w iernym . Zdecydow ał się na to  w se tną  roczn icę u ro d z in  M ickiew icza i w  sie
d em dziesią tą  roczn icę ukazan ia  się poem atu . W  następ n y m  num erze  „Sefer H a
szan a” znalaz ły  się w iersze K azim ierza P rzerw y-T etm ajera: M ojżesz i Pod m artwą  
skałą w  tłu m aczen iu  M osze H ajk in a . Jest to  p ierw szy p rzypadek , k ied y  redakcja  
podała  ty tu ły  oryginałów , co znaczn ie  u łatw iło  ich iden ty fikację , w  pop rzed n ich  
p rzy p ad k ach  było to  u tru d n io n e  przez  fak t, iż tłum aczen ie  ty tu łów  n ie  było do
słowne. W  la tach  20. X X  w ieku  tłum aczono  T etm ajera  w W iln ie  na jidysz ale n ie 
na hebra jsk i.

W  „L uach  A h jasach ” n ie  opub likow ano  żadnego  tłum aczen ia  z li te ra tu ry  po l
skiej i w ątek  p o lsk i w yraża się ty lko , by  tak  rzec, w  sposób prak tyczny , m ianow icie 
w zam ieszczanych  rek lam ach . W arto  dodać, iż jedynym  e lem en tem  w skazującym  
na to , iż p ism o było pub likow ane  w W arszaw ie, oprócz ad resu , są w łaśn ie  reklam y, 
na p rzy k ład  n u m e r d ru g i z 1892 ro k u  pośw ięcił im  75 stron . W iększość z n ich  
była po po lsku , po jaw iały  się też rek lam y  dw ujęzyczne -  jidysz-po lsk i -  i rzadko  
po rosy jsku  i h eb ra jsku . Sądzę, że chociaż było to czasopism o w języku h e b ra j
sk im  i jego ad resa tem  był czy te ln ik  h eb ra jsk i, to  w  tym  czasie sam  język heb ra jsk i 
n ie  by ł jeszcze dostosow any do języka rek lam . M ożna w n ich  przeczy tać o sk le
pach , zak ładach  rzem ieś ln iczych  i różnych  u sługach  w  W arszaw ie. N a przykład : 
„Towarzystw o P rzem ysłow o-L eśne , ul. M arszałkow ska 154”, lu b  „K onserw ato r 
włosów, ul. L eszna 4 ” . N ajciekaw sze są rek lam y  czasop ism  po lsk ich , na przykład : 
„P rzyjaciel D ziec i” -  „p ism o tygodniow e ilu strow ane, nauce  i rozryw ce m łodz ie 
ży pośw ięcone”; „Słow o” -  „d z ien n ik  polityczny, spo łeczny  i li te ra c k i”; „G azeta 
H and low a” -  „ jedyna polska codzienna gazeta pośw ięcona specja ln ie  p raw om  h a n 

C h. S h m eru k  Legenda o Esterce w  literaturze jidysz i polskiej, O ficyna N aukow a, 
W arszaw a 2000, s. 32- 36. 18
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d lu  i ek o n o m ii” . P ośród  n ich  w yróżnia  się rek lam a „G azety  P o lsk ie j”, w  której 
m ożna przeczytać:

W  o d c in k ach  d ru k u je  „G azeta  P o lska” pow ieść H en ry k a  S ienk iew icza p .t. „R od z in a  P o
ła n ie c k ic h ” . N iebaw em  po u k o ń czen iu  d ru k u  tej pow ieści zaczn ie  „G azeta  P o lska” d r u 
kow ać now ą pow ieść S ienk iew icza  p .t. „Q uo V adis” . „G azeta  P o lsk a” n aby ła  „Q uo V adis” 
na  w yłączną w łasność i b ędzie  m ogła d rukow ać ją  bez  przerw .

Spraw ie rek lam  pośw ięciłam  ty le  m iejsca, gdyż pozw alają  one na w yciągnięcie 
różnych  w niosków . N a p rzy k ład  rek lam odaw cy  są p rzek o n an i, że czy te ln ik  h e 
b ra jsk i i jego dziec i n ie  ty lko m ów ią po po lsku , ale i czyta ją  zarów no po lską li te ra 
tu rę , jak  i po lsk ie  czasopism a.

N aw iasem  m ów iąc, H en ry k  S ienkiew icz, w ówczas uw ielb iany  i cen iony  przez 
czy te ln ika  heb ra jsk iego  p isarz , sta ł się p re tek s te m  dla fe lie to n u  E fra tiego  (to je
den  z pseudon im ów  D avida F riszm ana) w  nu m erze  5 „H ad o r” z 1901 roku . Po
zwolę sobie przyw ołać d łuższy  frag m en t z tego tek s tu , gdyż jest on zn ak o m itą  ilu 
s trac ją  ostre j, a naw et zjad liw ej k ry tyk i, z jaką  sp o tyka li się ów cześnie p isa rze  
hebrajscy. A u to r p isze, że oczekują on i podobnego  szacunku  jak S ienkiew icz (dla 
k tórego  u rządzono  w ielk ie uroczystości zw iązane z ju b ileu szem  25-lecia dz ia ła l
ności p isa rsk ie j). T ym czasem , zauw aża E fra ti, w  ogóle n ie  rozu m ie ją  on i, że

m iędzy  n im i a S ienkiew iczem  jest o lb rzym ia  przepaść i nie zasługu ją  oni w  ogóle na  m iano 
p isarzy, gdyż są jedynie  p ism ak am i. [...]  Pytają: „D laczego ten  ho łd , jak i spo tyka S ien 
k iew icza, nie jes t oddaw any  nam ?”. W  tak ich  m o m en tach  już  n ie  n a rzek am , że n ie  m am y 
pisarzy, ale na  to, że naw et nie m am y człow ieka, k tó ry  ro zu m ia łb y  p rzy n a jm n ie j różn icę 
m iędzy  naszym i au to ram i i S ienkiew iczem .

K olejny po lsk i w ątek  zna laz łam  w „A h ija sa f” z 1894 roku . C hodz i tu ta j o p o 
ruszające  w spom nien ie  poety  N a th a n a  N a ta  S am ueli o m a la rzu  M aurycym  Got- 
tlieb ie , k tó ry  zm arł w  1879 roku . O pow ieść ta  m oże być św iadectw em  pow ro tu  
G ottlieba  do żydow skiej tożsam ości pod  w pływ em  zetkn ięc ia  się z po lsk im  an ty 
sem ityzm em . A u to r zaczyna swoje w spom nien ie  od stw ierdzen ia , że G o ttlieb  m a 
dwa pom n ik i. Jed n y m  jest bard zo  p ro s ta  m acew a w zak ą tk u  cm en tarza  żydow 
skiego w K rakow ie, k tó ra  n ie  w spom ina o tym , k im  był. D rug i, o w iele w sp an ia l
szy p o m nik , to  obraz G ottlieba  z ro k u  1878 Ż ydzi modlący się w  Jom  K ipur zn a jd u 
jący się w m u zeu m  w W arszaw ie (dzisiaj w  m u zeu m  w Tel Avivie). N a obrazie jest 
p rzed staw io n a  K sięga Tory, na k tó re j w idn ie je  nap is : „B łogosław ionej pam ięc i 
M osze G o ttlieb a” . S am ueli szczegółow o op isu je  ten  m ag iczny  obraz, n as tęp n ie  
przyw ołu je  swoje spo tkan ie  z m ala rzem  na  osiem  m iesięcy  p rzed  jego śm iercią. 
G o ttlieb , w tedy  p rzy sto jn y  i m łody, pe łen  życia i tw órczej energ ii m ala rz , opow ia
da m u  o h is to rii obrazu . W ynika z n ie j, że k iedy  był s tu d en tem  K rakow skiej A ka
d em ii S ztuk  P ięknych , uw ażał się za jej pe łnopraw nego  członka i n ie  odczuw ał 
żadnej różn icy  wobec innych  studentów . Jednakże  to poczucie  okazało się iluz ją , 
k iedy  pew nego d n ia  jeden  z kolegów  pow iedzia ł m u: „N ie zap o m in a j, k im  jesteś, 
ty lko  parszyw ym  Ż ydem , cz łonk iem  w strę tnego  n a ro d u , robactw em  a n ie  is to tą  
lu d z k ą ” . G o ttlieb  opow iada, jak  bard zo  by ł przerażony , czu ł w ręcz fizyczny ból,



Ronen Żyd piszący po hebrajsku w  Warszawie - dlaczego?

gdyż był p rzekonany , że tak i an ty sem ityzm  już n ie  is tn ie je . To w ydarzen ie  sp ro 
w okow ało jego pow rót do żydow skich ko rzen i i pośw ięcenie tw órczości oraz ta le n 
tu  sw ojem u narodow i. Pow stan ie  ob razu  to  sk u tek  tej decyzji. G o ttlieb  pow ie
dział, że zarów no cały  obraz i p o rtre ty  jego przodków , jak  i n ap is  na zw oju Tory 
m alow ał w  n a tc h n ie n iu  siln ie jszym  n iż  jego wola. Jakby  n iew idzia lna  ręka  kazała 
m u  u p am ię tn ić  w łasny zgon, gdyż czuł się jednym  w łań cu c h u  zm arłych  p rzo d 
ków. W  rozm ow ie z S am uelim  podk reś la ł, że czu je  się p rzep e łn io n y  energ ią  tw ór
czą w ystarczającą na w iele la t. O siem  m iesięcy  po tym  sp o tk an iu  m alarz  nagle 
zm arł.

N arodow ość żydow ska i narodow ość po lska . W  k ilk u  czaso p ism ach  m ożna 
znaleźć aluzję  do w pływ u narodow ości po lsk iej na sy jonizm . Jest to  obszerny  te 
m a t zasługu jący  na głębsze b ad an ia , ja zajm ę się ty lko  a rty k u łam i, w  k tó rych  kw e
stia ta  jest p o ruszana . W  „H ad o r” ukazał się tek s t R. B ra in ina  Hebrajska sztuka. 
B ra in in  om aw ia w  n im  swoje k o n tak ty  z po lsko-żydow sk im  au to rem  A lfredem  
N ossig iem , z k tó rym  spo tkał się w W ied n iu  w 1891 roku . O tóż jego zdan iem , N os- 
sig był zn an y  jako po lsk i n ac jona lis ta . Ju ż  jako o siem nasto la tek  dał się poznać, 
p isząc poem at narodow y Tragedia myśli, by ł też jednym  z redak to rów  czasopism a 
„O jczyzna”. N ieoczekiw anie  jednak  w pew nym  m om encie  określił siebie jako Żyda 
i sy jonistę. W  tym  czasie n ap isa ł też  Próbę rozwiązania kwestii żydowskiej, gdzie 
s tw ierdził, że jedynym  rozw iązan iem  jest idea sy jonistyczna -  pow rót Żydów  do 
Palestyny. Życie N ossiga jest fascynujące i jedyne w sw oim  rodzaju . N ie  m ogę się 
tym  szczegółowo zająć, w spom nę ty lko, że po  do jśc iu  nazis tów  do w ładzy w ydalo
no go do P o lsk i i zosta ł w  getcie w arszaw sk im  u rzęd n ik iem  gm iny  żydow skiej. 
Żydow ska O rgan izacja  Bojowa podejrzew ała go o ko laborację  z gestapo  i w ykona
ła na n im  w yrok śm ierc i w  1943 roku . W  kon tekście  m ojego re fe ra tu  jest on p rzy 
k ład em  p rzejścia  od n ac jo n a lizm u  polskiego do nac jo n a lizm u  żydow skiego, a li
te rack i w yraz tego prze jśc ia  jest szczególnie ciekawy. (Przy okazji dodam , że w ar
to  też zbadać w pływ  m yśli R om ana D m ow skiego na tw órczość Zeeva Ż abotyń- 
skiego bądź  znaczenie p isarstw a A dam a M ickiew icza w utw orach narodow ego poety  
żydow skiego B ialika). W  każdym  razie  w spó lną  cechą po lsk iej i h eb ra jsk ie j l i te ra 
tu ry  w tym  było znaczen ie  języka i li te ra tu ry  pozbaw ionych  w sparcia  n iep o d le 
głego państw a, li te ra tu ry  p isanej w  d iasporze  z poczuciem  m esjańsk ie j m isji i d la 
tego stanow iącej w ażny e lem en t w bu d o w an iu  narodow ej tożsam ości.

W  tym  kon tekście  w arto  przeczytać w „A h iasa f” z 1899 ro k u  a rty k u ł n ap isan y  
przez  O zjasza T h o n a  Socjologia A hada H am a. T h o n , ra b in  postępow ej synagogi 
T em pel w K rakow ie, działacz syjon istyczny  i członek  polskiego sejm u w  okresie 
m iędzyw ojennym , p isze, że narodow ość żydow ska pow inna b rać  p rzy k ład  z n a ro 
dow ości po lsk iej szczególnie w lite ra tu rze . O to jego słowa:

C ałe  życie żałow ałem , że id ea  sy jon istyczna  w  jej szerok im  i g łębok im  zn aczen iu  -  jako 
id ea  narodow a -  n ie  u jaw n iła  swej tw órczej siły. N ie  w zb u d z iła  żadnego  w ielk iego  poety, 
k tó ry  by łby  zafascynow any  w ielk im  p ło m ien iem  tej idei! N a p rzy k ład  po lska  li te ra tu ra  
n ig d y  nie była ta k  p ło d n a  i ta k  bogata , ja k  w  chw ili narodow ej katastrofy . W łaśn ie  w tedy  
o dczucia  narodow e w zb u d z iły  u śp io n e  siły  n a ro d u  i stw orzyły  tak ich  poetów , jak  A dam 18
9
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M ickiew icz, Ju liu sz  Słow acki i Z y g m u n t K rasiń sk i, u k tó rych  is to tą  tw órczości jest n a 
rodow a k a tas tro fa , a naw et w ięcej, narodow a nadzie ja . A u nas, w  sta roży tnym  narodzie  
[ .. .] , w  czasie, gdy nasza  d usza  p rzep e łn io n a  jest w ie lką  id eą  i o g rom nym i uczuciam i, 
gdzie  jes t nasza now a Pieśń nad Pieśniami?

O gólny to n  tego w yw odu jest zn an y  -  ogrom ne rozczarow anie ów czesną lite ra tu rą  
h eb ra jską . N ow ością w  a rg u m en tac ji O zjasza T h o n a  jest w ezw anie, by  patrzeć  na 
po lską li te ra tu rę  i by  się od niej uczyć.

Podsum ow ując, m ożna pow iedzieć, że chociaż om aw iane czasopism a były  wy
daw ane w W arszaw ie, ich zw iązki z m iastem , językiem  i z li te ra tu rą  po lską okaza
ły  się m arg inalne. Periodyki hebra jsk ie  stanow iły rodzaj odizolow anych wysp w po l
skiej p rzes trzen i, a ich  p rzes łan ie  p rzeznaczone było n ie  dla bezpośredn iego  o to
czenia, ale dla p u b licznośc i żydow skiej czytającej po h eb ra jsk u  w całej E urop ie  
i w  Palestyn ie . N iem n ie j jed n ak  odkry te  p rzez  m n ie  w ątk i po lsk ie  m ogą być p u n k 
tem  w yjścia do dalszych badań .
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A  Jew  Writing in Hebrew in Warsaw: Why?
A discussion of Hebrew-language literary periodicals published in Warsaw at the turn of 

20th century - the time Warsaw was a flourishing hub of Hebrew literature as well as 
journalism. The topics dealt with by those periodicals included, inter alia, renewal of Hebrew 
language and literature as an essential dimension of the then-arising Jewish nationality, or 
a hot debate on quality and tasks of modern Hebrew literature. Some of the contributing 
authors later became pillars of modern Hebrew literature - to name H.N. Bialik, 
S. Czernichowski, or M.J. Berdyczowski. The author tracks down a series ofthemes relating 
to the Polish context, in terms of whether the Hebrew writers actually referred to the place 
they lived in, the language they heard and the Polish literature ‘surrounding' them. Moreover, 
Polish literary works translated into Hebrew are discussed and a possible influence of Polish 
nationality on the Zionist movement is considered.


